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MS" Egzemplarz kosztuje we wszystkich kioskach i księgarniach 400 mk. “08 


Warunki przedpłaty s i ©GŁOSZENIA: 


„POKRAKA” wydawaną 
będzie co piątek ko- 
sztuje kwartalnie w urzę- 
dach pocztowych 2500mk. s 
pod przepaską 2600 mk. 
w Ameryce 1 dolar. 
Pojedyńczy egzemplarz Administr. Chwaliszewo 


„POKRAKI” 400 marek. nr. 69 w Poznaniu. 
Satyra prawdę mówi, Błędów się wyrzeka, Wiełbi urząd, czci króla, Lecz sądzi człowieka. 


Swój do Svego] Nr. 1. (Pozna, Lwów, kraków. Katowice,Warszawa, Wilno, Chicago II: Rok XX VIII. {Rok 1923. 


Pochwycenie Eligjusza Niewiadomskiego po zamachu w Towarzystwie sztuk pięknych DOBRA RADA. 
„Zachęta“ w Warszawie. Chcąc żyć z ludźmi długo trwale, 
ek Przyjaźnie i zgodnie, 
Widuj najbliżej ci znanych 
| | Raz na dwa tygodnie. 
z 


Gena ogłoszeń: wiersz 
nonparelowy  jednołam. 
500 mk. Reklamy 1000 mk. 
Przedpłatę przyjm. księ- 
garnie, kolporty iajentury 


Właściciel i redaktor 
Tomasz 
Dołęga- Lewandowski 


Tych dla których czujesz w sercu 
Drgania mniej gorące, 
Nie widuj jak raz na miesiąc, 
Lub na dwa miesiące. 
R 
| 


Resztę serdecznych przyjaciół 
Staraj się mniej więcej 

Widywać co pięć, co ośm — 
Lub dziesięć miesięcy. 


A chciej wierzyć, że nie wielka 
Napotka cię strata, 

Jak się z którym spotkasz nawet 
Raz na cztery lata. 


Bo jedyny stosunek, 
Który pewno z brzydzisz 
Niezawodnię z tymi ludźmi, 
| - Których codzień widzisz. 


Przekonasz się bowiem o nich, 
| Zanim rok upłynie, 

| Że to puste są pęcherze 

| Albo pelne dynie. 


Cóż nie warto w takich razach — 
Proszę mi powiedzieć 

Jak najuczciwiej o tej prawdzie 
Starać się dowiedzieć. 


NA ŚWIĘTA. 


Do kasy kolejowej na dworcu 
poznańskim przychodzi jakiś 
student i prosi kasjera o bilet 
trzeciej klasy do Żnina. 

— Dobrze panie — mówi ka- 
sjer — a czy pan chce jechać 
na Rogoźno, czy na Skoki? 

— Ja? — odpowiada student 
— ja chcę jechać na święta. 


ENFANT TERRIBLE, 


Sześcio-letnia Wikcia: Bądź 
psiekońany Czesiu, ze ja tylko 
ciebie jednego kocham — a jak 
kiedy wyjdę za mąż, to nikt inny, 
tylko ty będziesz psyjacielem 

„ domu. 


Publiczność (mięszane wykrzykniki): Chwytać! Bić! Powiesić spiskowca ! 

A a Nie lękajcię się, i bądźcie spokojni tak długo, aż sytuację przeniosę 
a płótno. : t ; EA, í 

Kobieta (krzyczy): Ludzie, dajcie mi jego lewolwer. 


= 
„ “ 


BUKIECIK NOWOROCZNY. 
1923 


Nadszedł Rok Nowy — więc z bukiecikiem, 
Który uwiłem z mych życzeń, 

Spieszę co prędzej, zanim mrozikiem 
Zetnie mi kwiaty te — styczeń. 


Gdy już o Styczniu przypada wzmianka, 
To trza i jemu dać kwiatek ~ 

Choć wreszcie,. poco wzbogacać panka? 
Małoż od żydów ma gratek? 


Są tu biedniejsi, co potrzebują 

Tej noworocznej kolęd: 

Oto, jak się cisną, w kółka grupują, 
Jak coraz więcej ich wszędy] 


O, hola panie! czekaj koleji, 

Patrz jak tam szlocha dziewica: 

Jej najpierw muszę dać kwiat nadziei... 
O niech cię licho -— gorczyca!! 


Urwisz służący! — bo słowo daję, 
Kazałem bestyi wziąść mirtu, 

Któż mógł przypuścić, że ci hultaje 
Też się już biorą do flirtu! 


Wszakże nie szlochaj, me dziewczę hoże. 
Figiel za figiel oddamy: 

Choć nikt cię nie chce — 
Ja nie opuszczę mej mamy!“ 


ty krzycz: „broń 
[Boże, 


A tu ci szczerzę mogę powiedzieć 

Że nie ma wzdychać do czego: 

Czyż to nie lepiej przy mamie siedzieć, 
Niźli mieć łotra skąpego ? 


Patrz-no tylko jak tam spazmuje 
Jakaś ofiara złej ręki! 

Zimno, aż trzaska — a on nie czuje 
Że trza: decolte — sukienki! 


Wiatr mroźny wieje, miecie śnieżyca 
Że aż zębami trza dzwonić, 

A tu nie może ta pokutnica 

Piersi choć kwiatkiem osłonić!... 


No masz aniołku, co potrzebujesz, 
Bądźże z tym kwiatkiem szczęśliwa ! — 
Co mówisz? piecze? chyba żartujesz 
Skądżeby znowu pokrywa? ! 


A cóż u licha! ten nicpoń widzę 
Chciałby flirtować z wszystkiemi! 
O czekaj bratku, ja ci poszydzę, 
Że będziesz wił się po ziemi! 


Darujcie panie, lecz w brew mej woli 
Tak z was zakpiono sromotnie I 

Na drugi roczek, jak nasz Bóg pozwoli 
Nagrodzę wam to stokrotnie! 


O prawda! mam tu jeszcze kwiatuszki, 
Jakże rad zmieniam tę śpiewkę: 

No masz tu duszko krzaczek pietruszki, 
A ty aniołku marchewkę. . . 


A ty tam w kącie! nie raczysz parę 
Skierować ku mnie swych kroków?. 
Idźno młodzieńcze, włóż jej za karę 
Tę oto różę do loków! 


Masz tobie teraz! Co ja tu pocznę? 
Wszystko już damy zabrały 

A tu ot czeka na noworoczne 

[ chłopów zastęp niemały! 


Ha trudna rada, cudu nie zrobię, 
Raczcie wybaczyć, panowie, 
Zresztą.. wy sami znajdziecie sobie 
Ładne kwiatuszki gdzieś w rowie... 


"wieczerzę wigilijną. 


Bo choć przyznaję, że leżeć w śniegu 
Nie bardzo to tam przyjemnie, 

Lecz gdy obłuda broni noclegu... 
Resztę już wiecie bezemnie... 


Ach prawda, prawda, mój miły panie 
Żemć kazał czekać kolei, 

Lecz cóż ci teraz dać jestem w stanie 
Wodzu czarnej idei ? 


Oto macie tu sznurek, co spojał kwiaty — 
No cóż się krzywisz hultaju ! 

Choć czarny, zwiążesz nim graty 

Gdy będziesz iść miał do raju... 


Jezuita. 


KALESONY MĘSKIE. 

' Dawniej 
obowiązywała 
podarki w 
„Gwiazdką“. 
Rozdział I. 


Pan Jan Kapistran Pięknicki kupił 
sobie na gwiazdkę pół tuzina prze- 
dnich kalesonów. Nie śmiejcie się 
z tej gwiazdki! Jakkolwiek bezpośre- 
dnio nie świciła ona żadną promienną 
jasnością, pośrednio wiązała się ze 
stokroć piękniejszą gwiazdką, którą pan 
Jan Pięknicki oddawna w sercu swo- 
jem przechowywał. Pan Jan Kapistran 
Pięknicki kochał się — i aczkolwiek 
świeży ten nabytek nie miał nic po~ 
zornie wspólnego z jego miłością, 
w dalszych następstwach zobaczycie, 
jakiem fatalnem pasmem odbił się na 
jego miłości. 

Rozdział Il. 

W magazynie żydowskim, w któ- 
rym pan Jan Kapistran kupował dolne 
swe opancerzenie, jakby przeczuciem 
niejasnem porażki dotknięty, głosem 
stłumionym zapytał subiekta sklepo- 
wego: 

— Panie! Czy aby w pasie nie 
za szerokie ?... 

— O! panie! Lat dwadzieścia już 
sprzedaję! W samą miarę będą na 
pana! Dosyć spojrzeć !... 

Pan Kapistran zapłacił należność, 
ujął swą gwiazdkę w ręce i pomasze- 
rował z nią do domu. 

Rozdział III. 

* Był dzień wigilijny. Pozostawało 
panu Kapistranowi ubrać się, wypo- 
rządzić — i z sercem czystem a po~ 
godnem udać się do rodziców spożyć 
O, szczęście! 
o, radośći! Jakim-ż blaskiem świeciła 
mu ta chwila — obok upragnionej, 
jesnej, jak anioł, przy stole, białem 
obrusem nakrytym, z tradycyjnem sian- 
kiem pod powierzchnią... 


wiara Ojców naszych 
rok rocznie udzielać 
rodzinie, nazywając to 
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Pan Kapistran zaczął wdziewać 
kalesony. 

Włożywszy pierwszą z brzegu pa- 
rę, przekonał się, że można było 
w pasie, drugiego — takiego jak on, 
ulokować i jeszczeby zapięcia na trze- 
ciego starczyło. To mu trochę humor 
popsuło. Ale — trudno! Pan Jan 
Kapistran wyprężył się, podciągnął 
„płótno“ do góry i — pękły obydwa 
strzemiona. To było nadspodziewane. 
Okazało się, że kalesony były za 
krótkie... Lub może tylko strzemiona.., 
W pozycji siedzącej było jeszcze zno- 
Śne, przy wyprostowanem jednak ko* 
lanie strzemiona rwały się jak wątła 
przędza pajęcza. 

Pan Kapistran włożył drugą parę, 
trzecią i czwartą. Wszystkie były tej 
samej miary i wszystkie pomimo ostro- 
żności los jednaki spotkał. 

Godzina szósta, — panu Kapio- 
tronowi zaledwie półgodziny pozosta- 
wało. O tem, żeby odmienić, mowy 
już być nie mogło. A czas naglił. 

Nareszcie szóstą i ostatnią parę 
udało się panu Kapistronowi z ogro- 
mnemi środkami ostrożności do osoby 
mojej przypasować. Wprawdzie cho- 
dził ze zgiętemi trochę kolanami, 
wprawdzie w pasie, owinąwszy się, 
jak prześcieradłem, zamiast na guziki 
zapiął płótno szpilkami, trzymało się 
to jednak, bowiem — trzymać się mu- 
siało. Z resztą ubrania poszło już, 
jak z płatka — i po kwadransie prze- 
prawy pan Kapistran, wonny i uro- 
czysty, dzwonił już do swego raju, 
troski dnia tego daleko na bruku 
zostawiając. 

Rozdział IV. 

Rodzina siedziała już przy stole. 
Pan Kapistran przeprosił za opuźnienie, 
złożył pospieszne życzenia i zasiadł 
odrazu przy stole obok swojej „ja- 
sności”. Dania następowały po da- 
niach. Pan Kapistran jadł, pił i pa- 
trzał w oczy swego ideału wzrokiem 
coraz promienniejszym. W piersi mu 
wzbierała rzewność jasna, ogromna: 
czuł ulgę... Nawet kalesony nie uci- 
skały go już zupełnie. Wyciągnął 
nogi wygodnie pod stołem — i napa- 
wał się w całej pełni urokemi tego 
życia, miłością okraszonego... Wie- 
czerza zbliżała się ku końcowi. Cześć 
towarzystwa udało się do salonu, żeby 
zapalić choinkę, na którą reszta uro- 


` czyście wraz z dziećmi na znak zgro* 


madzić się miała. Pan Kapistran nie 


pragnął gwiazdki z choinki: miał ją 
w oczach swej panny — jaśniejszą 
i przemienniejszą od wszystkich bla- 
sków tej ziemi. 

Nareszcie powstano od stołu. 
Młodsze towarzystwo z radością iucie~ 
chą powitało płonącą suto choinkę 

Wraz ze wszystkiemi wszedł do 
salonu, rzęsiście oświetlonego, i pan 
Kapistran, wesół, rozbawiony i szczę- 
śliwy, jak dziecko. Już balansował 
przy choince, już pląsał do koła, śmiał 
się i radości ogólnej przywtarzał, gdy 
nagle... 

Q, hańbo! o, widoku! Cóż to za 
igrzysko |... Jakoż ironia losu... U nóg 
pana Kapistrana uwija się kotek i pie- 
sek domowy, łowiąc coś zapamiętale... 
Oczy wszystkich zwracają się w świetle 
ku niemu... Naraz spojrzał — i ska- 
mieniał. U spodni jego ubrania, obok 
lśniących bucików, ciągną się po po- 
sadzce dwa długie — półłokciowe — 
strzępy, całe w błocie unurzane, po- 
zostawiając ślady mokre na lśniącej, 
jak lustro, posadzce. “ 

Pan Kapistran zrozumiał — po 
nie wczasie: to były strzemiona świe- 
żo nabytych kalesonów — jego gwia- 
zdka! W drodze pęknąć musiały, wy- 
sunąć się z obuwia i tak wlokąc się 
przy nogach, zabrać błoto szpetne 
z ulicy i rynsztoku! 

Chwilę stał pan Kapistran, jak 
gromem rażony, pośród ciszy zło- 
wieszczej. Potem -- ruszył z kopyta. 
nie pożegnawszy się z nikiem, i jak 
szalony, popędził do domu, w żalu 
i rozpaczy nie oberwawszy nawet fa- 
talnych u nóg swych dodatków. 

W pokoju swoim siadł, nie rozbie- 
rając się, na łóżku, i długo patrzał 
na dwa strzępy, jeszcze suciej błotem 
nasyconych. Potem wstał, począł się 
zwolna rozbierać, a zdjąwszy wszystko 
ubranie... 

Rozdział V. 

Wziął i powiesił się na własnych 

kalesonach. 


POJEDYNEK SZLACHET NYCH. 
Na placu do walki pięciu ich stanęło! 
Z dalekich stron miasta przybyli, 
A wszyscy jak jeden, pragnęli swe 
[dzieło 

Rozpocząć z odwagą w tej chwili. 
„Hej — raay pan Andrzej (mąż 
[dumny swą władzą 

- Gdy w zę nie stoi przed żoną) 
„Niechaj nam butelkę deszczówki 
[podadzą, 


| 
| 
| 
| 


„Tej co ma pięczątkę zieloną”. 
Deszczówka piorunem wypitą została, 
| zaraz pan Michał rzekł potem: 


Trzeba by coś trochę lepszego dla 
[ciała 


Co walczy z codziennym kłopotem. 
„Dajno więc chłopysiu! podaj nam 
, [czemprędzej, 

„Z piwnicy starszego węgrzyna, 
„Bo któżby z nas kiedy żałował pie- 
[niędzy, 

„Gdy winko rozgrzewać zaczyna”. 
Po starszem, jeszcze się starszego 
[zachciało, 
W handlu więc spuszczono firankę, 


I pan Piotr, chłop jakich niestety już 
[mało, 


Dał za 7 tysięcy marek bociankę. 


„To wino jest dobre“ — rzekł Józef 
cmokając, 


,„„Lecz ja wam Aaa. dziś kupię, 
„Do gardła ci. samo wskakuje jak zając, 
„A zwie się technicznie biskupie". 
Stanęła butelka okryta popiołem, 
Małmarja strumieniem wciąż płynie 
I w minut pięć czy sześć, w tem 

[gronie wesołem, 
Już śladu nie było po winie. 


„Attendez panowie!“ rzekł głośno 


[p. Damian, 
„Myślicie że mnie kto pokona? 
„Nie z tego! i ja tu postawię na zamian, 
„Za cztery dukaty flakona“. 
I znowu przynieśli staruszkę omszałą, 
| znów się trącili w szklanice, 
I każdy się sadził z serdeczną po- 
[chwałą, 
Chcąc uczcić tak dzielną piwnicę. 
A walka co ledwie deszczówką się, 
[wszczęła, 
Nie grożąc potężnym rozmiarem, 
Gdy, przyszło przy końcu na prawdę 
[do dzieła, 
Suitiono hetmańskim nektarem, 


Bo u nas mosanie! choć często jest 

[bieda, 

Choć trzeba rozumu wciąż słuchać, 

Nikt nigdy przewagi nad sobą wziąść 

nie da, 

Jeśli mu kto w w kaszę chce dmuchać. 
Firuś. 


GOLIBRODA-POETA. 
L 
Pachołku! 
Posadź - td na stołku. 
I 


Nie trać pan nadziej, 
Będziesz pan zaraz za dwie go- 
orki ogolony z kolei. 


Ja nie jestem bydlę 
| wiem jak pana mydlę. 


Iv. 
Nie zadzieraj pan nosa, 
Bo pana może skaleczyć brzytwa 
V. [bosa. 
Mój panie! — cyrulik. 
To nie żaden kulik. 
1. 


Niech pan nie stęka, 
Będziesz ać oi jak panienka. 
Il. 


Daj pan dychacza 
Chłopcu co panu palto wtłacza. 
VIl 


Proszę siedzieć sztywno, 


Jak drywno. 
etc. i. t. d. 
To i owo. 


xE*_ Pewni właściciele Biur sprze- 
daży pism, i to w rozmaitych miej- 
scowościach Rzeczypospolitej, oszu- 
kali nas na przeszło * ję miljona ma~ 
rek za „Pokrakę*. Otóż od Nowego 
Roku owem oszustom „Pokrakę* za- 
przestaniemy w komis wysyłać, i ró- 
wnocześnie oddamy ich prokuratorji 
za przeniewierstwo cudzych pieniędzy; 
— oraz zamieścimy w „Pokrace* po 
imieniu, nazwisku i miejscowości, — 
prócz tego ogłosimy i plakatami, ażeby 
ostrzedz wydawców pism przed kor- 
sarstwem. Równocześnie podamy 
wnioski do Magistratów o odebranie 
koncesji na sprzedaż pism, gdyż taka 
zgnilizna, zaraża i demoralizuje spo- 
PK polskie. 

*** Ósemka chciałaby wszystko 
i wszystkich ludzi pracy ujarzmić, 
i dla tego, że jej to udać się nie chcą, 
miota na lewicę nieprześcigłe oszczer= 
stwa. Jeżeli staczamy się w przepaść, 
to winę za to ponosi nic nierozumie- 
jący konserwatyzm i klerykalizm. Lud 
i uczona inteligencja. oraz rozsądna 
szlachta pragną postępu, wolności 
i cywilizacji, — i dzisiaj nikt nieda 
się straszyć piekłem i djabłami. „.Pra- 
wica zatem pracuje dla Rzymu, lewica 
zaś dla dobra Polski, rozumiejąc, że 
tylko jednemu Bogu służyć uczciwie 
można. Prawica zatem krzyczy w nie- 
bogłosy, bo chodzi im o folwarki, pro- 
bostwa i wpływy w kraju. Ostrze- 
gamy zatem Chjenę o chęci rozbicia 
Sejmu, gdyż całe społeczeństwo po- 
ji się dostatecznie na farbowanych 
isac 

**k Polska żnajduje się obecnie 
w bardzo poważnym stadjum, więc 


| podług nas, pp. posłowie i mnisterja, 


nie powinny byly na święta rozjeżdżać 
się do domów. Prace muszą trwać 
dzień i noc, ażeby kraj jaknajprędzej 
wydobyć z ogólnego zamętu, trapiącej 
drożyzny i nadmiernych wydatków. 
Naród patrzy nie na teorję, lecz na 
praktykę. 7 * Nam nie wolno się oglądać 


na inne narody, gdyż przysłowie mówi: 


„Każdy kowal jest panem swojej 
kuźni”. X 


Z NASZEGO HIGH-LIFU. 
— Więc pani hrabina spodziewa 
się zostać niebawem szczęśliwą matką ? 
— Naturalnie! A pocóż karmię 
i poję tylu przyjaciół mego męża, panie 
baronie ? 


PODRĘCZNIK DLA PRZEMAWIAJĄ- 
i CYCH NA WIECACH. 


Z uwagi na to, iż wiele osób, 
zmuszonych zabierać publicznie głos, 
nie wie, jak podobne przemówienie 
rozpocząć i jak je zakończyć, poda- 
jemy poniżej wprawki i krótkie zda- 
nia, któremi szanowni mówcy, wrazie 
potrzeby, posiłkować się mogą: 

Nr. I 

Wielce szanowni panowie: Cho- 
ciaż większość z was „czcigodni pa- 
nowie zasługują na to jedynie, ażeby 
ich zadrzwi wyrzucono, jednakże...“ 

Nr. 2. 

Wogóle nie lubię zabierać głosu 
w gronie ludzi, pozbawionych, jak tu 
zebrani, logiki i tego co to nazywają, 
najelementarniejszego rozsądku, wszak= 
że uszanowanie, które mam dla zgro- 
madzenia panów itd. 

Nr. 3. 

Szanowny mój oponent, pan Zet., 
raczcie panowie wiedzieć, jest skoń- 
czonym kretynem i człowiekiem, który 
okradł rodzonego ojca; z uwagi je” 
dnak na ogólne poważanie, którem 
nazwisko jego jest wśród nas oto- 
czone, zgadzam się itd. a to dwa 


Nr. L 

a zatem panowie, ponieważ wy” 
kazałem, iż wszyscy, co stoją na czele 
naszego elite Towarzystwa, to hultaje 
z pod ciemnej gwiazdy, marna ga- 
wiedź goniąca, jak bandyci, za cudzą 
własnością, przeto proponuje, abyście 
mnie wybrali na „prezesa”, a ja wam 
pokażę, gdzie są uczciwi ludzie i ja- 

` kim nakładem gotówki werbują się 
mnie i temu podobnych ludzi do za” 


rządu. wa 
r. IIA 


panowie, jeżelim zaś skłamał, co 
mi dowiedziono przed chwilą, to pro- 
szę was darujcie mi to, choćby przez 
wzgląd na tę okoliczność, iż nie jest 
to mój pierwszy, ni ostatni raz itd. 


W GWIAZDKE. 
— Dlaczego nie chcesz się Jasiu 
bawić więcej z Kazią 
— A, bo bawiliśmy się z Kazią, 
plosie mamy w Adama i Ewę, a ona 
całe jabłko zjadła, a mnie nic nie dała. 


CZY PRAWDĄ? 


Raz spotkałem pannę Władzię: 
Jakiś cień jej piękność mroczy, 
Ma przybladłą znacznie cerę, 
Podkrążone sińcem oczy. 


— „Cóż się stało“ — zapytałem 
„Takiej zmianie wprost się dziwię! 
„Skąd te sińce, skąd ta bladość, 
„Czy się kochasz nieszczęśliwie?" 


Lecz na słowa kondolencji 
Zaśmiała się Władzia pusta 
I tak rzecze poufale, 
Kładąc rękę mi na usta: 


„Frajer z ciebie! A co domnie, 
„To cię mylny pozor mami! 
„Znak, że kocham się szczęśliwie, 
„Są te sińce pod oczami!” 


W HOTELU; 

Widzisz pan — pańska żona wzię- 
la mię wczoraj w nocy pociemku na 
korytarzu za pana... 

— Jakto ? Pocałowała pana °? 

z- Djabla tam! jeszcze gorzej pa- 
nie! Nawymyślała mi i wybiła po 
twarzy. 


NA WSI. 
| Antoninowa: Jak sie macie, ko- 
moszko! Słysałam, co wasa Anielka 
je w mieście ... a nie bojacie sie ta 
o nią? W mieście to som takie bez- 
bozne zbereźniki. 

Wojciechowa: 
miała bojać ? 
przespieczno. 


E.. co bym sie 
Ona je tam całkiem 
Kiedysik mi pisała na- 


wet, że chodzi dwa razy na tydzień 
do policji na rewizję. 
W SĄDZIE ROKU 1922. A 


| — W nowy rok przed godziną dwunastą w nocy, pobiłeś na 
ulicy Jakóba. Czy wiesz o tem, że tego czynić nie wolno? 

|, "= O proszę pana sędziego, gdybym wiedział, że to wzbronione 
bić przed dwunastą, to bym go był potłukł po dwunastej, 


BAL LITERACKO - DZIENNIKARSKIE 
-- Na literacki ' 
Bal, człecze chwacki, 
Gdy zagrzmią basy, 
Szukaj obcasy! 

Chętny-m w te czasy 

Stukać w obcasy, 

Cóż — gdy do rzutów 

Tych nie mam butów! 


DOBRE OKRYŚLENIE. 

— Wiesz — nowy asystent mego 
męża tak się mi spodobał, że posta- 
nowiłam go zbliżyć do siebie. 

— Na jaką odległość ? 

— Tak blisko, ażeby mógł zajść 
daleko ! h 


"U NAS TAK. 
| — (Cóż pańscy synowie, wzięli 
się do jakiej pracy? 

— A jakże ? 

— Czemże są? 

— Jeden wioślarzem, a drugi cy- 
klistą, pracują uczciwie 8-m godzin 
z papierosem w pysku. 


| W SEPERATCE. 


Ona: Co tam robisz Antoś? 
On: Dzwonię na kelnera, żeby 
nam przyniósł wina. 
Ona: Nic z tego, mój kochany! 
Czy nie widzisz, że noszę dziś czer- 
| woną bluzkę? , > 


. 


BRUDY. 


Zgrzyta opinja i pikuje prasa; 

Kto może, jeździ po pankach i hasa, 
Jako nie baczni zepsucia i zgrozy, 
Piękne kupują kokotom powozy. 


(W składzie drogeryjnym). 
— Proszę o proszek na Haka- 
tystów. 
— Chyba na prusaków ? 
— Alboż to nie wszystko jedno? 


Lecz nikt przytykiem zasię nie obdarza, 
Gdy na ulicy ujrzy kokociarza, 

Który króluje wśród zbytkowych szykan, 
Od protektorki mając amerykan. 


DUMKA PIWOSZA. 
Nie widziałem, jako żywo, 
Tyla marek, tylu piw! 
Lecz wpośród nich, ah! o dziwo 


adko można spotkać piwo... RAHE kanai ich 
Rz Pp „zyć | Och, jakież mores i jakież tempora; 


| Na hrabię fama wzdy wydziwiać skora, 
Lecz głos opinji się nie przekomarza, 
| Gdy ma przed sobą pana kokociarza. 


ROZESPANY PASAŻER NA KOLEJI. 


Do stu choler, 
"Znów kontroler?! ? 


ZAWSZE ROZTARGNIONY. 
| 
| 
| 
| 


Z-NOTATNIKA 
LEKARZA DAMSKIEGO. | 
Ból głowy znako- | 
micie uśmierzają nowe | 
kapelusze. 

Cierpienia piersio- | 
we leczy gruntownie 
brylantowy pieśtrzeń. 

Chrypka w gardle 
ustępuje od biletu na 
operę do loży. 

Migrenę -zmniejsza 
do minimum nowe | 
ubranie, a w zemdle- 
niach od razu pomaga 
zjawienie się krawco- 


| 

wej. | 

Roztargnienie, ka- | 
prysy i zmęczenie | 
tylko wody zagraniczne | 
(bez męża) wyleczyć | 
mogą. | 
| Walek: Oto, tam, za pieńkim wylizuje się. 

Z NAD TYBRU. 
(urywek) 

„To ona właśnie przechodzi w tej chwili! 
„Idzie ku rzece i niesie konewkę l... 
| ręką wskazał paszy dziewkę 
Młodą i zgrabną i cudnej urody, 
| Która szła właśnie, aby nabrać wody, 
| I oto w potok zstępowała do dna. 


POGODA I BURZA. 

Bywa czasem nieprzyjemnie 
Gdy powstanie nagle burza, 
Lecz wśród tych nieprzyjemności 
I przyjemność bywa duża. 

Cóż, że zleci ci kapelusz 

Lub fryzurę z głowy zerwie, 

Gdy pomimo tych przykrości 

Inny widok masz w rezerwie. 
Oto unosi wiatr spódniczki, 
Pyszna rzecz dla humorysty 
I podziwiasz — to koronki, 
To jedwabie, to batysty. 

Burza huczy, a wiatr dalej 

Wciąż wyrabia swoje zbytki 

| podziwiasz z pod koronek 

Kształtne nóżki, zgrabne łydki. 
Kochasz inną — jednak zgwałcisz 
Serca swego obowiązki, 
Zobaczywszy nieznajomej 
Z pod batystów dwie podwiązki. 

A gdzie idziesz dalej za nią 

Śledząc wdzięki po kryjomu, 

To ten dramat się zakończy 

U niej, lub u ciebie — w domu! 


Dziewczyna była istotnie doródna,, 

Gdy wzniosła w wodzie po kolana kiecki, 
Jakby kusiła w księdzu popęd świeki, 
Który się czai w skórze zakonnika, 
Ksiądz tylko patrzy i ślinkę połyka 

| wciąż paszę lokciem w żebro trąca. 


Dziewczyna szła w słońcu jaśniejąca 

O pełnych ksztaltach, smukła, czarnobrewna, 
A wiatr jej kusą spódniczkę podwiewa 

I czyniąc sobie nieprzystojne zbytki 

Raz wraz obnaża kolana i łydki, 

Jakby odlana z złocistego spiżu. 

Pasza i ksiądz ją — widzieli w pobliżu... 
Rocha zachwycił ten widok ogromnie, 


$ 
„Nim zamąż pójdzie—pójdzie najpierwdomnie, 
Pomyślał sobie ucieszony w duchu 
I poklepawczy parucha po brzuchu 
Dopił swej szklankj i poleciał doma, 
I wieczór kazał wezwać ekonoma. 


Ajwaj. 


MYŚLI FILOZOFA. 


W zazdrości więcej bywa samo- 


lubstwa, niż miłości. 
* EJ 
* 


"Tygrysa na pół kilometra unikaj, 
lekarzy na cały kilometr, tak mówi 
przysłowie indyjskie. 


ik * 


* 
Bądź odważny i nie lękaj się 
wrogów, dopóki możesz uciec przed 
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SKUTEK POLOWANIA Z NAGANKĄ NA PODLESIU. 
Nemrod z miasta: Do szaraka wystrzeliłem, gdzie jest? 


ZAKOŃCZENIE. 

O, manufakturo żydowska! O cieniu 
srogiej nocy! Na jakież to szlaki wie- 
dziesz duszę w zaraniu lat, w kwiecie 
uczuć, w nadziei świętych zawiązków. 
Nie dosyć ci ofiar, codziennych urągań 
i złorzeczeń, tłumów uginających się 
pod brzemieniem twojej tandety, byś 
tym jeszcze sposobem, niby plombę, 
pieczętowała wyroby swoje nietrwałe. 

OCENA. 

— Co mi, mężulku, ofiarujesz na 
Nowy Rok? 

— Mojągłęboką iserdecznąmiłość 

— Tak ? A żadnego prezentu war- 
tościowego ? 


Co mówi stróż Bartłomiej 


Warszawa to ci je takie miasto, 
chtóre przez swojego bzika nieprzy* 
mierzający jak ryba przez wody wyżyć 
nie potrafi. Dnia 16. 12. 22. roku 
o godzinie 12-ej minut 30-ci zamordo- 
wany został Prezydent Rzeczypospo- 
litej Gabrjel Narutowicz, przez zwo- 
lennika Chjeny Eligiusza Niewiadom- 
skiego. Na nasze wielgie szczęście że 
posłowie z orjentowali się w głowach 
i w miejsce zamordowanego obrali 
Prezydenta Stanisława  Wojciechow- 
skiego, przez co zapobiegli awanturę 
w kraju. Człowiek nieraz boków nie- 
zerwie, słuchając co sługi i gmin po do~ 
mach se łopowiado, ale to wczyćko 
śledztwo wykalikuluje. Na trzeciem 
pientrze lokator — cyklista tak się 
w wigiljom rozdrałował na, wicyklu 
że jak powrócił późno do doma i kiej 
się już spać położył, zwymyślał żone 
od ropuchy, ze z herbatom nie cze- 
kała. Baba zato jak się rozindyczała, 
złapała gor z ukropemi buch rajcy 
na łepetyne, mówiąc przytem: masz 
podatek za psy. U wytryniarza na par- 
nerze goscie w prefenransa grały ale 
jeden dochtór od boleści o co prze- 
grawszy dwa tysionce fajgli, powiedział, 
że pieniendzy w domu zapomniał. Toż 
to prawda tak, jak, ślepy że pchłę 
znalazł. 


KRAKOWIAKI KARNAWAŁOWE.. 


Tańczyłem kadryla 
pewnej resursie, 

I rzekłem do damy 

Która była w kursie : 

— Pani zostań moją, 

Ulżej sercu doli!... 

Ona rzekła: — Nie wiem 

Czy mi mąż pozwoli? 


Widzę wodzireja: 
Rządzi tłumów zgrają! 
Jeno głos podniesie, 
Wszyscy go słuchają. 
Lecz gdy się ożeni, 

W pełni męzkiej duszy. 
Jeden wątły głosik 
Jego głos zagłuszy ! 


Jaś walcuje z panną, 

Niby ptasze wzlata... 

> Mach się dziecko rusza! — 
Mówi panny tata; 

— Bardzo ociężałym 

Jest zięć przyszły Soter, 
Niechże go wyręcza 
Platoniczny froter. 


Oj dzisiejsza młodzież, 
To gracze miluchni; 
Palą twe cygara, 

I wąchają w kuchni, 
Niechźe się wypadkiem 
Pieczeń tam przypali, 
Już ci pokryjomu 

Mkną na stypę dalej! 


OZNP ZETA Z YO BZZ AROERZZOE Z BRE RE RR Z EZ WOZEE ZAR ZZA E Z ERZE R OR BDRZWSDE WA. RZRI A DRECNA 


ŻYCIORYS PRZEMYSŁOWCA. 


Barnaba Wiercidziurki, szlachetny 
przemysłowiec, znany cełemu miastu 
i prowincji, przyszedł na świat zupeł- 
nie goły, za co ręczymy słowem. 

W 9-tym roku życia objawił nad- 
zwyczajne zamiłowanie do handlu, to 
też będąc w szkołach, sprzedawał stare 
bułki, których nie był w stanie zjeść, 
głodniejszym kolegom i jednocześnie 
ściągał im ołówki. 

W 25-tym roku, będąc niczem, 
znalazł wspólnika z kapitałem i zało- 
żył z nim do spółki fabrykę wykoła- 
czek. 

Interes prosperował świetnie, po- 
nieważ Wiercidziurski wyrabiał wyko- 
łaczki ze starych zopałek, a nadto 
skupywał w restauracjach wykołaczki 
z użyte, które zamieniał na nowe. 

Po jakimś czasie Wiercidziurski 
pokłócił się śmiertelnie ze swoim 
wspólnikiem, którego nazywał oszustem 
i wypędził go na cztery wiatry. 

W ten sposób Wiercidziurski zos- 
tał w interesie sam — z wykołaczka” 
mi i gotówką wspólnika. 

Ten dzielny przemysłowiec stara 
się mieć jaknajwięcej dzieci, aby miał 
mu kto strugać wykołaczki, za co daje 
im całkowite utrzymanie, odzież, mie- 
szkanie i pieszczoty matki. 

Dorobiwszy się dziś kolosalnej 
fortuny, szlachetny Barnaba Wierci- 
dziurski jeździ autem i jest dla wszy- 
stkich żywem wzorem self-help'u. 


ACH TE ŻABY. 
Weźmy naprzykład lksa lub Igreka, 
Każdy z nich twierdzi że ma rozum krzepk i, 
A jednak można poznać to z daleka, 
Że,im się strasznie rozluźniły klepki, 
Obydwaj bowiem niosąc wolność w dani, 
I siedząc nieraz na srogiej pokucie, 
Są jak najmocniej o tem przekonani, 

e za pieniądze kupili uczucie, 

Jak Iks tak lgrek, ludzie mądrzy niby, 
Tłomacząc sobie że są niezawiśli, 
Pourządzali kosztowne siedziby 
W których się gnieżdżą królowe ich myśli. 
Mniejsza tam o to, że ploche rusałki 
Przeszłością swoją szczycić się nie mogą, 
Ktoby tam zważał na takie koszałki? 
Wszak teraźniejszość chodzi inną drogą. 
Każdy więc z owych biednych marzycieli, 
Ufny w pieniądze co zmazują winy 
Jak przez szkła mleczne widzi wszystko 

à [w bieli 
I bić się gotów za wierność swej Fryny. 
Oh! oh! doprawdy, pusty śmiech niwecz 
Morał, którym się chciałem wsławić wszędzie, 
Fryna i wierność — słyszane to rzeczy? 
A Tioytacja co mówi w tym względzie? 
Ty dajesz tysiąc, — zjawia się któś drugi, 
Dziesięc groszy postąpił przebojem 
I wnet zabiera na swoje usługi 
idę towar, ĉo był w ręku twojem. 
Choć byś od wiosny pake do jesieni, 
Nic nie pomogą wszelkie melostacje, 
Bo podług sądu tych bogiń kieszeni, 
Kto daje więcej — ten zdobywa rację. 


Młodość ma wprawdzie wielkie przywileje, 
Ale po djabła! — chciałbym wiedzieć o tem, 
Rujnować siebie (jak się teraz dzieje), 

Na to co było i zostanie błotem. 

Podwyżka w cenie — błota nie poprawia, 
To pewnik znany od stworzenia świata, 

Bo z brudnej żaby nikt nie zrobi pawia, 


Ani skowronka co pod niebo wzlata. 

Chciejcie więc wierzyć przezacni panowie, 

Że gdy niejeden porządnie się złupi, 

Świat patrząc na to, pewno o was powie: 

Ach jacy oni niestety... glupi! 
Pokraka. 


Pokraka: 


Podobno cukiernie 
zamierzają ponownie podnieść cenę 
herbaty i kawy. 

Firuś: Widocznie są zdania, że 
gdy dzisiaj ludzie ze wszystkiego wy= 
ciągają paskarskie korzyści i na po- 
myjach można zrobić dobry interes. 


Pokraka: 
pomyje? 

Firuś: Z pewnością nie ludzie. 

Pokraka: No to w takim razie 
drożące się cukiernie ładnych z czasem 
będą miały gości. 

Pokraka: Jaka jest różnica 
pomiędzy wyrazami gazeciarski repor 
ter a porter? 

Firuś: Oprócz wielu innych to, 
że reporter może łykać porter bez 
straty dla zdrowia, gdyby zaś porter 
połknął reportera, z pewnością nabrałby 
wnet smaku pieczonej kaczki. 


A` któż pić będzie 


Pokraka: Czy wiesz jakie są 
otaczane wyniki filozofji naturyj? 

Firuś: Jakie? 

Pokraka: Gipsowe figury. 

Firuś: No, to teraz tylko tego 
brakuje, żeby się pojawiła synteza... 
gipsowych figur. 

Pokraka: 
kim razie ? 

Firuś: Nowe wymyślanie na- 
zwane przyzwoicie polemiką. 


A cóż byłoby w ta- 


Pokraka: Dlaczego na weso- 
łach i na zabawach tańcujących nie- 
którzy młodzi eskulapi mączą tańcem 
panny bez wytchnienia ? 

Firuś: Dla tego żeby mieć wię- 
cej pacjentek.. 


o 
Bliżej nieba, daleko od ziemi, í 
Zabawki a SZCZDIKI 3 | porcj "dacie wode dacjaka 


A w okienku z kwiatkami ładnemi 
Stoi dziewczę, z oczyma bławatka. 


Hurtownia A. KRECZMIER 


Wielkie Garbary 29. 


Tel. 4170. 
- Ozdoby chointowe 


Stoi dziewcze i marzy tak błogo, 

O miłości baśń snując tęczową, 
Lecz niestety, dokoła nikogo, 

Co by kochać dziewczynę chciał ową. 


Po ulicy, przez ziemski ten padół, 
Wieszcz rozwiany, spuszczony wzrok na dół, 
Szuka weny, lecz znaleść nie może. 


W płaszcz dziury i w butach ma dziury, 
o w okropnej goliźnie dni płyną, 
Nagle podniósł wzrok smętny do góry 

| zobaczył facjatkę z dziewczyną. 


Eureka! — rzekł — usiadł na pieńku 
| wnet począł poemat snuć gładki, 
O facjatce z dziewczyną w okienku, 
O dziewczynie w okienku facjatki. 


(W redakcji) 


Tam z zaliczką rzecz poszła mu głatko, 
Wracał, szepcąc z wesołą już miną: 
| „Kocham ciebie z okienkiem facjatko, 
Kocham ciebie, w okienku dziewczyno“. 


Adam Mrozikiewicz, Poznań 


Oddział I. — ulica Nowa lila, Telefon 3945 
Hurtownia galanterji, towary pończosznicze. 
Oddział Il. — Stary Rynek 80/82, Tel. 3599 

. Hurtownia bławatów i trykotaży. 
Oddział Ill. — ul. 27. Grudnia !O, Tel. 2193 


WAWRZYNIAK i MROZIKIEWICZ 


Detaliczny magazyn galanterji, pończoch, bielizny, 
wstążek, konfekcji damskiej i dziecięcej. 
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DZIEWCZE | FACJATKA. 
| 


© 


NN 


W OO A M A 


m "PORA. ALLOC. m 
Wodna 22, Nowy Rynek 5 (dom wlasny) 
Telef. 4059 POZNAŃ Telef. 4059 


Hurtownia Skór w Poznaniu 


Poleca swoje zawsze dobrze zaopatrzone składnice skór wierzchnich 
i podeszwowych, błankówki, krupony pasowe i skóry galanteryjne. 


CENY UMIARKOWANE. 


TYLKO HURTOWNIE. 


Lae aaa wizycie O ŻA AO Z ZO ZOO R R DŻ 


W GDYNI. 


Dwuch andrusów 
stoi na wysepce i roz- 
mawiają: 

— fy Felek — 
mówi jeden — wiesz 
co my będziemy mieli 


port w Gdyni! 
p i * — To ci frajda! 
PON ATN o raj 
ma x , zi. d . d r 
W. f Fi g $ i d k | S ka Tama Garbarska 4/5 - Tel. 3327 day sd” PR 


mieli port, ale wtedy 
jak będziemy brachu 


budowlane i stolarskie wszelkiego rodzaju 


DRZEW B= ka> Hurtownie i detalicznie *=s54 “4 dii 
już bez portek. 


YBORO E 
Bir cia B ONM 


O 
GRE. Poznańska 


Hurtownia Gramofonów 
Poznań, ulica Masztalarska nr. 1. 


A CHZOLEOCEKNIOEWOO O OOO GOBOGOCOGOOOOOOCH 


Zegary, Zegarki 


$ biżuterja oraz obrączki ślubne $ 


po cenach przystępnych. 


INNĄ 


|od najkorzystniejszem zródłem za- 
|) kupu kompletnych gramofonów naj- 
nowszej konstrukcji, wszelkich przy- 
borów oraz płyt na całą Polskę 
zachodnią. 


| iły Wach i Zamiana i zakup zgranych 


Pierwszorzędna pracownia 
zegarmistrzowska. Zakup 
brylantów, złota i srebra. 


s Witold Stajewski 
POZNAŃ, Stary Rynek 65 
Filja: ulica Półwiejska nr. 5. 


plyt na dogodnych warunkach. 
Wszelkie nowości natychmiast 
do nabycia. 


St. Jarosz. 


POCKYZYYH>OBGWDE 


MINY» 
(W A, 


Stary Rynek ja w Tel. 5606 
sh 


————L. 


ZESŁAW MIELGARZEWICZ 


FABRYKA CZEKOLADY I CUKIERKÓW 
Poznań, ul. Wielka 18. - Telefon 5337. 
RA PARA TY |B3202293333050. 


WYROBY SKÓRZANE 


STANISŁAW JESZKE, plac Wolności 10. Tel. 2217 


Wszelkie wyroby skórzane — arty» ` H 
: kuły do podróży — galanterja. A 
Wyborowe i wytworne wykonanie. 8 

Laski B~ Wybór największy. Parasole H 
ROT 
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Spacjalnoś 
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f mam men ann | nam ame, e 
POLECA: 


W dziale pneumatycznym: 
Pneumatyków samochodowych, 
motocyklowych, rowerowych, 
Węży (kiszek) do powyższych, 
Oponpelnych samochodowych, po- 
wozowych, do wózków spor- 

towych i innych. 

W dziale 
techn. wyrobów onowycei 
Węży parowych, wodnych, kole- 
jowych. kulomitowych, winnych 
itd.,klap uszczelniających, korków, 
klingerytu, pakunków, obcasów, 

podeszw i innych. 


A 


wsz w Dores Fazavyna Gumy "| 
TÓW AKC. | 


Pralnia 
Morkui 
Poznań, 
ul. Podgórna 10 


Kawa likierowa | 
Fasola likierowa 
Miięta likierowa 
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j Ponadto wykonywa na żądanie 
ii wszelkiezleceniaw dziedzinę wytwór- 
g czości gumowej wchodzące, w każdej 
g ilości, szybko, sumiennie i tanio 
jj z najlepszych surowców, importo- 
i wanych bezpośrednio z Afryki (guma 
j; Surowa i specjalie płótna z egipskiej 
bawełny.) 
Kierunek techniczny naszej fa- 
# bryki powierzony wysoce wykwalifi- 
# kowanymna zachodzie wtej dziedzinie 
rzemiysłu specjalistom rodakom. 
| abryka ta jest pierwsza w swym 
Ę rodzaju wPolsce, opartana kapitałach 
i i wspóldziałaniu sił czysto polskich. 


: W myśl haseł „sami sobie" ji „swój do 
fi swego" poleca swe usługi. 


Czcionkami Drukarni Rynku Drzewnego S 


o. p. 
oi U È A 
O „mj 


Goznańska fabryka bieliżny — Hurtoronia błarałóro 


dan Gbertowski, Poznań, LOroniecka 6/8, telefon 216. 


oznań, ulica Wielkie Garbary nr 20 


